W Najświętszym Sercu

Szukając Jezusa, schylona przy grobie
, 

Maria Magdalena, rozpaczą znękana, 

Wzruszyła Aniołów, którzy jej w żałobie 

Pragnęli pociechę nieść po stracie Pana.

Ach, czyż blask wasz słodki utulić ją może? — 

Przenajświętsze Ciało zabrać w swe ramiona 

I unieść je, unieść w dalekie przestworze… 

Tego pragnie jej dusza, smutkiem zraniona. 

Ostatnia odchodzi, zanim brzask przybiega:

Miłość ją do Grobu świętego przykuwa, 

Wtem Pan stanął przy niej, — ona nie spostrzega, 

— Bo Najświętszą Boskość zasłona osnuwa. 

Lecz Jezus ukazał Twarz Błogosławioną 

I szept cichy, Mario
 — jak złotych harf echo 

Drży… słowa Jezusa Marię wzruszoną 

Napełniają szczęściem, spokojem, pociechą…

................................

Jako Magdalena, Jezu Ukochany, 

Pragnęłam Cię widzieć, zbliżyć się do Ciebie;

W bezkresne przestrzenie wzrok rozmiłowany 

Biegł, szukając Pana na ziemi i niebie.

I wołałam — widząc barwnopióre ptactwo, 

Fale wód, szafiry gwiazdami utkane, 

— Gdzie Pan?! — Gdy Go nie ma, całe to bogactwo.

Jest jak cmentarzysko obce i nieznane!

Pragnę Twego Serca, pełnego tkliwości,

Ono moim wsparciem będzie dziś i zawsze,

Kocha mnie pomimo mojej ułomności,

Ukoi cierpienia małe i … najkrwawsze. 

Tutaj nie ma serca Twemu podobnego;

Miłość Twa, zrodzona nad znikomym światem,

Jej źródłem jest ognisko Nieśmiertelnego!

Ach, Tyś Bogiem moim, przez nią bądź mi Bratem!

Tyś prośbę uprzedził — Ukochanie moje, 

Tajemnico Boża — śmiertelnym się stałeś;

Dla mnie Krwi Najświętszej wytoczyłeś zdroje 

I dla mnie — w ołtarzach mieszkanie obrałeś. 

Cóż, że są ukryte Twarzy Ukochanej 

Blaski i że głos Twój do mnie nie dochodzi — 

Gdy czerpię w skarbnicy Serca nieprzebranej 

I żyję szczęśliwa w łask Twoich powodzi!

O Serce Jezusa, promieniu mój złoty,

Tyś szczęściem i w Tobie nadzieja jedynie!

Tyś już dziecku niosło miłości klejnoty,

— Bądź tuż przy mnie, blisko, w ostatniej godzinie. 

Tobie wszystkie moje pragnienia są znane;

Ja chcę życie oddać, dla Ciebie, o Panie, 

I tam, gdzie dobroci skarby nieprzebrane, 

— W Sercu daj mi Twoim na wieki mieszkanie!

To, co nam się często wartościowym zdaje, 

Niczym jest, o Panie, przed Obliczem Twoim, 

Te drobne ofiary, co mi życie daje, 

Pozwól, Jezu, złożyć w Boskim Sercu swoim!

O Stwórco praw Bożych, Światłości Przeczysta, 

Przy której Anieli nawet mają plamy;

Lecz, że w Sercu Twym jest łaska wiekuista, 

Nie lękam się, bowiem w nim ucieczkę mamy.

By wiecznie podziwiać w jasności i chwale 

Twe drogie Oblicze, ja wiem, Stwórco, o tym, 

Należy swą duszę oczyszczać wytrwale, 

I ja ją oczyszczę miłości Twej złotem 

I zanim do wiecznych odejdzie podwoi, 

Złoży Ci akt czystej, płomiennej miłości, 

A potem… uleci, gdzie Pan ją ukoi, 

W Najsłodszym swym Sercu w Ojczyźnie,


w wieczności!

Październik 1895

� Por. J 20, 11.


� Por. 20, 16.
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Miłością tchnące Serce ja mieć muszę…


Serce, co wspiera potęgi swej mocą,


Serce, co kocha nawet słabą duszę


I nie opuści ani dniem, ni nocą.


Ale serc stworzeń mam tylko zaranie… 


Miłość ich kruszą gromne śmierci burze… 


Gdy Serce weźmie Bóg w mojej naturze, 


To cierpiąc ze mną — Bratem mi się stanie. 
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